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konne chciały iść za jej wzorem . D zisiejsze klasztory bowiem , w yposa­
żone w  centralne ogrzew anie, bieżącą wodę, elektryczne ośw ietlen ie, 
telefon, radio, n iekiedy i w  telew izor, ogromnie różnią się nie tylko  
od klasztorów  z epoki M ortęskiej, ale naw et od klasztorów  X V III-w iecz- 
nych, nieopalanych, z ceglanym i podłogam i, w  których św iecono ło - 
jów kam i. Jest faktem , że rów nolegle do rozwoju kultury m aterialnej 
i w zrostu w ym ogów  życia codziennego u społeczeństw a św ieckiego pod­
niosła się rów nocześnie stopa życiow a i w  klasztorach. A le Autor uka­
zał w  sw ej książce M agdalenę n ie tylko w  oprawie jej zew nętrznych  
surow ych um artwień, ale także w  pięknie i bogactw ie jej cnót w e­
w nętrznych i w  bezinteresow nym  służeniu bliźnim . W ten sposób repre­
zentow ana św iętość M ortęskiej zaw sze jest aktualna i w  każdej epoce 
może być naśladowana. Pom im o bow iem  zaniku w  klasztorach dawnych  
form  ascezy, sam o życie w ew nętrzne zakonników  czy zakonnic, ideow ość  
ich pracy, praktyka cnót, w  ogóle dążenie do doskonałości, nie mogą  
i nie pow inny z up ływ em  w ieków  ani słabnąć, ani ulegać złagodzeniu. 
D zisiejszy w zrost kultury ma raczej pomagać do w ysublim ow ania spraw  
duchow ych. I na tym  w łaśn ie odcinku ksieni chełm ińska może być 
znakom itym  wzorem  zaparcia siebie, służby innym , głębokiej m odlitw y, 
zw łaszcza my.ślnej, ideow ości podejm owanych prac — tak dla osób za­
konnych, jak i dla w szystkich innych, którzy zdążają do chrześcijańskiej 
doskonałości.

Książkę prof. Karola Górskiego o M ortęskiej napraw dę w arto prze­
czytać.

Hieronim Eug. W yczaw sk i

Elm ar K l i n g e r ,  Offenbarung im  Horizont der Heilsgeschichte. 
H istorisch-system atische Untersuchung der heilsgeschichtUchen Stellung  
des A lten  Bundes in  der Offenbarungsphilosophie der katholischen  
Tübinger Schule, Z ürich-E insiedeln-K öln 1969 ss. 254.

Praca E. K l i n g e r a ,  stanow iąca rozprawę doktorską przygoto­
w aną pod kierunkiem  E. G u t w e n g e r a  na uniw ersytecie w  Inns- 
brucku, nosiła pierw otnie tytu ł Das A lte  T estam en t als heilsgeschicht­
liche Grösse,  Autor zanalizow ał w  niej h istoriozbaw czą rolę St. T e­
stam entu w  ujęciu dwóch przedstaw icieli katolickiej szkoły tybińskiej: 
J. S. D r e y a, założyciela szkoły, oraz jego ucznia F. A. S t a u d e n -  
m a i e r a .  K.  R a h n e r ,  który był w łaściw ym  inicjatorem  tem atyki 
pracy, w yjaśnia  w  sw ojej przedm ow ie potrzebę tego 'rodzaju studiów  
w  zakresie historii teologii. Jeżeli teologia ma odpowiadać na egzysten­
cjalne pytania dzisiejszego człow ieka, m usi kontrolować sam ą siebie  
przez odw oływ anie się do historii. W tym  naw iązyw aniu do tradycji 
historycznej chodzi nie ty le o ponow ne prześledzenie dotychczasowego
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rozwoju doktryny katolickiej, lecz o taki dialog z przeszłością, aby móc 
przekroczyć punkt, w  jakim  aktualnie znajduje się m yśl teologiczna, 
a w raz z nią św iadom ość w iary Kościoła. Przykładem  takiego tem atu, 
który domaga się naśw ietlen ia historycznego, jest w edług Rahnera teo­
logia St. Testam entu (s. 11 n.).

E. K linger zam ierzał początkow o zbadać w  tym  aspekcie całą teolo­
gię katolicką pierw szej połow y X IX  w., ale tylko u dwóch w ym ien io­
nych teologów  znalazł szersze naśw ietlen ie roli, jaką St. Testam ent 
spełnia w  historii zbaw ienia. Zarówno Drey, tw órca tzw. filozofii obja­
w ienia, jak i Staudenm aier, który ją rozwinął, przedstaw ili w  oryginal­
ny sposób całość objaw ienia w  perspektyw ie historii zbawczej, co sk ło­
niło autora do zm iany tytułu pracy w  w ydaniu książkowym . W podtytule  
określił autor sw oje studium  jako historycznosystem atyczne wskazując: 
tym  sam ym  na obraną przez siebie metodę. F ilozofia objaw ienia kato­
lickiej szkoły tybińskiej interesow ała go jedynie z punktu w idzenia  
historii sam ego problem u, tj. w ew nętrznej logiki, z jaką Drey i Stauden- 
m aier ujęli rozwój starotestam entalnego objaw ienia oraz jego stosunek  
do objaw ienia chrześcijańskiego. N ie było natom iast jego zamiarem  
ukazyw anie ew entualnych w pływ ów , np. francuskiego tradycjonalizm u  
czy niem ieckiego idealizm u i rom antyzm u, ani też dokonyw anie psycho- 
logicznogenetycznej, literackokrytycznej lub fenom enologicznej analizy  
poszczególnych dzieł (s. 13—20).

System atyzując tybińską filozofię objaw ienia w yjaśnia autor naj­
pierw, w  jaki sposób dla D reya i jego ucznia objaw ienie stanow i pod­
staw ę i w ew nętrzną przyczynę historii. Idealizm  niem iecki — od Kanta, 
do H egla — odw ołując się  do czystego rozumu na próżno usiłow ał roz­
w iązać problem , jak m ożna naukowo, tj. przy pom ccy absolutnych  
i koniecznych pojęć wyrazić rzeczyw istość historyczną czyli pozytywną. 
T eologow ie tybińscy znaleźli rozw iązanie na w skroś chrześcijańskie: 
synteza historii oraz koniecznych o niej pojęć jest dziełem  nie abstrak­
cyjnego rozumu, lecz w iary w  konkretne nadprzyrodzone objaw ienie. 
Na objaw ienie to składa się z jednej strony objaw ienie pierw otne, pole­
gające na pojaw ieniu się w  sam ym  akcie stw orzenia człow ieka św iado­
m ości o Bogu. Z drugiej strony objaw ienie jest zjaw iskiem  historycz­
nym  jako w ciąż trw ająca pierw otna czynność Boga, która przez stały  
dialog z człow iekiem  stanow i form alną zasadę dialektycznego prccssu  
historii. W tak pojętej teologii historii objaw ienie zajm uje w ięc m iejsce  
centralne um ożliw iając i w arunkując chrześcijańskie rozum ienie h i­
storii w  ogóle.

Z kolei określa autor w zajem ny stosunek pogaństwa, religii żydow ­
skiej i chrześcijaństwa. W perspektyw ie tej St. T estam ent tw orzy istot­
ny elem ent przedchrześcijańskiej historii religii zaw ierając zbawcze 
objaw ienie przeznaczone dla ów czesnego religijn ie rozbitego św iata, 
które pom im o sw oich ram partykularnych nosiło od początku charakter 
uniw ersalny. N a koniec analizuje autor w ew nętrzne pow iązanie staro­
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testam entalnego i chrześcijańskiego objaw ienia dokonane w  osobie Jezu­
sa Chrystusa, na które szczególny nacisk kładli om ów ieni teologow ie  
szkoły tybińskiej.

W podsum owaniu E. Klinger słusznie zwraca uw agę na zbyt form al­
ne potraktow anie przez tę szkołę St. Testam entu ze w zględu na pom inię­
cie w ielu  doniosłych, zdaniem  dzisiejszej egzegezy, w ydarzeń, jak np. 
w yjście z niew oli egipskiej, pobyt na pustyni, historia Sam uela, dzieje  
proroków. Ponadto niedostatecznie uw zględniona została eschatologiczna  
perspektyw a zbaw ienia w ażna z punktu w idzenia dzisiejszej teologii. N ie  
podważa to bynajm niej pozytyw nych, trw ałych osiągnięć szkoły, do k tó­
rych autor zalicza: sakram entalny charakter historii zbaw ienia, w yn i­
kający z relacji obu T estam entów  (res et sacramentum)  do B cga (res) 
i św iata (sacram entum ); uosobienie tejże h istorii w  Jezusie Chrystusie; 
w ew nętrzny i konieczny (z w oli Bożej) zw iązek objaw ienia z historią w y ­
znaczający fundam entalną rolę St. Testam entu w  teologii; m ożliw ość od­
czytyw ania w  księgach St. Testam entu potencjalnych treści zaktualizo­
w anych w  chrześcijaństwie.

N atom iast nieprzekonująco brzmi pogląd autora, jakoby w ręcz n ie­
m ożliw e było czysto form alne podejście do faktu objaw ienia z w yłącze­
niem  jego treści. Stw ierdziw szy, że teoolgow ie tybińscy m yśleli kategoria­
m i historycznym i, autor w yprowadza nieuzasadniony w niosek, iż nie roz­
dzielali oni faktu i treści objaw ienia, a tym  sam ym  teologii fundam en­
talnej i dogm atyki, uprzedzając w  ten sposób — jego zdaniem  — stano­
w isko zw olenników  w spółczesnej teologii fundam entalnej (s. 80 n. 234). 
Tym czasem , jak w ykazaliśm y gdzie indziej, dzisiejsza teologia fundam en­
talna w yw odzi się ze źródeł protestanckich (F. D. E. S c h ł e i e r m a -  
c h e r), podczas gdy Drey jest prekursorem  apologetyki o nastaw ieniu  
religioznaw czym , która odróżnia płaszczyznę historyczną od porządku 
wiary.

W ydaje się również, że E. K linger zbytnio uzależnił oba T esta­
m enty dopatrując się m iędzy nim i m etafizycznego stosunku potencji do 
aktu. N iew ątp liw ie St. Testam ent odnajduje swoją w łaściw ą istotę  
w  N owym , ale nieco paradoksalnie brzmi teza autora, że rów nież N. T e­
stam ent nie ma w  sam ym  sobie punktu ciężkości, lecz ciąży do Starego  
jako do centrum  historii. W przekonaniu autora naród w ybrany zacho­
w ał nadal sw oje pow szechnoreligijne znaczenie i dlatego nie może być 
traktowany jako jeden z w ielu  narodów. Izrael bow iem  nie przeobra­
ził się po prostu w  Kościół, ale w ciąż istn ieje jako sym bol i znak 
niedoskonałości św iata, który, nie osiągnął jeszcze pełni relig'jnego roz­
w oju (s. 236 n.).

Pom im o tych zastrzeżeń praca E. K lingera zasługuje na uznanie 
zarówno ze w zględu na aktualność obranego tem atu jak i rzetelny  
w arsztat naukowy.

Tadeusz G ogolewski


